Załącznik 3

Na wschód od starego  Krakowa znajduje się mała, spokojna wieś. Wieś ta nazywa się Zalipie i jest niezwykła. Wszystko w niej jest pomalowane na barwne motywy kwiatowe: domy, studnie, ule, płoty, stoły i stodoły, a nawet budy dla psów. Tę interesującą tradycję zapoczątkowało pobielanie wapniem zakopconych dymem ścian. Z czasem pomysłowe gospodynie te pobielone miejsca zaczęły dodatkowo ozdabiać. Badacze uważają, że pomysł na malowanie ścian rozwinął się z haftu. Kiedyś nawet na co dzień noszono piękne haftowane zapaski, sukmany i chusty. Każdy region Polski miał charakterystyczne dla siebie stroje ludowe. Dziś trudniej zobaczyć je w codziennym życiu, raczej tylko podczas świąt i występów zespołów ludowych. Początkowo zapobiegliwe gospodynie w Zalipiu do malowania ścian używały pędzelków z brzozowych gałązek, których końce rozcierały o kamienie. Do pracy używano mieszaniny wapna, sadzy i gliny. Dziś oczywiście używa  się pędzli i zwykłych farb, ale i tak efekty są niespotykane. Sławną prekursorką tej formy malarstwa była Felicja Curyłowa. Jej malowana zagroda jest dziś oddziałem muzeum i można ją zwiedzić. W Zalipiu obchodzi się nawet specjalne święto – „Malowana Chata”, które odbywa się co roku i jest konkursem na najładniej wymalowaną zagrodę.
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